
A d o l f  M o w a c z y ń  ?k

=  s tr . 8 X X

W reszc ie  ijzurzędowa „G azeta  
Po lska " ju ż dow iedziała się, że 
aczkolw iek H iszpan ja liczy  tylko 
24 m iljony obywateli, to jednak 
językiem  hiszpańskim  m ów i na 
świecie m iljonów  80 (ośm dzie- 
s ią t ) ; prawdopodobnie z te j ra­
c ji zaczyna się „G azeta  Po lska" 
nieco w ięce j in teresow ać tem 
w-szystkiem, co się dzieje w ma­
cierzy  państw  hiszpańskich na 
półwys-pie Iberyjsk im . Częściej te 
dy p o jaw ia ją  się w  Gazecie in­
teresu jące korespondencje z M a­
drytu, a ostatnio z łam je j  prze­
m ów ił także jeden  z akuszerów 
niebardzo fartunnej republiki, dr. 
G regoris  Maranon, znany leader 
m assohnerji tam tejszej, swego 
czasu cieszący się dużym mirem 
u m adryckich „D z iec i W dow y".

Wobec grudn iow ej bezprzykład 
nej, ka tastro fa lnej klęski tam tej­
szej sanacji radykalnej, nasi nad 
w iślańscy „Synow ie  W dow y" 
chcieli m ieć z p ierw szej ręki in­
fo rm acje  i wytłum aczenie, jak 
tam mogłem dojść do tak iej kom­
prom itac ji i upadku, w  jak i spo­
sób tam zw ycięży ł na całej lin ji 
zn ienaw idzony (en deck i) św iato­
pogląd, jak  tam po takich sukce­
sach dekato lizacji i la icyzac ji w 
tak szybkiem i zawrotnem  tempie 
„reak eya " klerykalna, „średn io­
w iecze " (O ow iep o l) w róc iły  do 
zaw ładn ięcia  całą op in ją  publicz­
ną. Quo modo? Quibus aux iliis?  
W  czem rzecz?  I  co z tego w yn i­
kn ie? Co się w yk łu je?

Dr. Maranon, p o in fo ’-mowany 
Z kim ma do czyn ien ia , do kogo 
adresować, kogo instruować i 
czem pocieszać zaniepokojonych, 
wywnętrza się też przed audyto­
rium  polskich „D ziecek  W d ow y" 
szczerze po arcymassońsku, sta­
tuując tezy  i staw ia jąc horosko­
py, zda je  się atoli, że mocno nie­
aktualne, sp( źnione. Zapewne, że 
jako H iszpan, ongiś w ybitny dzia 
łacz radykalny, na m iejscu we 
wszysuko w tajem niczony, je s t co 
się zow ie „B csserw isser" i op ie­
ra  się na obserwacyjnym  matr- 
r ja le  rzeczowym  i faktycznym . 
Czasem ato li z daleka nawet z lo­
tu -p taka , przez prasową lunetę 
można dostrzec i zaobserwować 
pewne szczegóły, szczególik i, któ­
re potem  skonfrontowane, w  jed ­
nej syntezie da ją  nieco odmien­
ny obraz rzeczyw istości i całkiem 
inne o tw iera ją  na przyszłość as- 
pekta.

Znakom ity senior radykałów

-  A B C -----------------------------------------------

G i l  R o b i  e s

Nr. 22

madryckich w zią ł sobie za zada­
nie uspraw ied liw ić n iejako przed 
polskiem, a w ięc także katolic- 
kiem społeczeństwem, sprezento­
wać niejako, je że lj ju ż nie dobre 
strony, to pewne pozytywne rezu l­
taty tego straszliw ego okresu kon 
wulaji, przez którą przeszła H isz- 
panja. N ie  so lidaryzu je się z nie- 
szczęsnemi figu ram i te j ery by­
najm niej. M iejscam i nie skąpi 

! bandzie przek lętej pam ięci przj - 
gan i zarzutów  A le  całego ekspe­
rymentu in fern ia lnego  (jakoże 
pod patronatem  ma-ssońskim do­
konyw anego) jednak nie potępia, 
ba, nawet dopatru je się i w idzi 
nawet jak ieś słoneczne plam y w 
tem szczęśliw ie ju ż  zlikw idowa- 
nem pandemonium. W  ten sposób 
może i bezw iednie masuje karki 
i dodaje otuchy naszym „D z ie ­
ciskom W dow y", zahamowanym w  
swych górnolotnych planach i 
w zdychającym  tylko o pomstę do 
nieba na tych Endeków, każdy 
krok i każde posunięcie domoro­
słych Co-mbesów i Combesiąt kon­
tro lu jących  i Karcących.

Z re la c ji dr. M aranona dow ia ­
dujem y się tedy, że w  te j „rew o ­
lu c ji", tak mało rew olucy jnej 
(s ic l j ,  w H iszpan ji „rozdzia ł ko­
ścioła i państwa byt niezbędny 
dla państwa i kościoła, a pi-zede- 
wszystk iem  dla kościoła" ( s ic ! )  
i że tylko „dziełu  re fo rm y rei g ij- 
_nej tow arzyszy ły  n iezliczone a 
niepotrzebne szykany i n iezręcz­
ności" (s i c ! ) ,  że natom iast „w  
dziedzin ie ośw iaty  i ku ltury pu­
b licznej poczyniono ogromne po­
stępy" i że być może przyszły  
rząd „zn a jd zie  swój punkt cięż­
kości na lew o " (s ic ! ) .

O tóż tu możnaby m ieć zastrze­
żenia od a do zet na całej lin ji.

Delikatność w .ocen ie  i .wartoś­
ciowaniu rew olucyjnych  ohyd i 
okropieństw. jes t chyba najsta­
nowczej za przesadna i za wersal 
ska. Już obecny rząd, kom prom i­
sowy, przeważn ie z radykałów  
ga lopu jąro uwsteczn iających się 
złożony,' ju ż ten prze jśc iow y ga­
b inet sędziwego A . Lerroux prze­
kreśla te wszystk ie „postępy " i 
£ re fo im y“  i przyw raca stan 
sprzed anarch istycznej ery. ~ 'r\a- 
ściwy zaś zw ycięzca w yborów  li­
stopadowych, deputowany Gil 
Robles, szef agrariuszów  ludo­
wych (-chłopów kato lików ), w y­
raźn ie zaznaczył, że „w  przyszło­
ści trzeba bedzie utworzyć rząd 
w yraźn ie praw icow y, za który od­

pow iedzia lność my sami w eźm ie­
m y". N ie  czekając zaś na ten ga­
binet ju trze jszy , obecni panowie 
sytuacji spowrotem  in sta lu ją : 
pokój re lig ijn y  (T reu ga  Dei)< 
spowrotem  naw iązu ją wszystkie 
stosunki z W atykanem, w ysyła ją  
tam m isję specjalną, kasują pra­
wo o la icyzac ji szkolnictwa, Kon­
gregacjom  (tym , które na to za­
s łu ży ły ), oddają spowrotem  p ia- 
wo nauczania i edukacji m łodzie­
ży. W zam ian za to duchowień­
stwo, wedle wskazówek W atyka­
nu, uznaje aktualnie ustrój repu­
blikański.

W idoczn ie  w ięc tedy rozdzia ł 
Kościoła  i Państwa nie był „n ie ­
zbędny" dla obu, je że li w  tak 
błyskawioznem  tem pie bałagan 
likw idu ją.

Czy można dalej „szykanam i i 
n iezręcznościam i" nazwać spale­
nie przeszło At kościołów, 77 
klasztorów , szeregu prastarych 
b ib ljo tek  i kroci dzieł sztuki?... 
a nadto terorystyczne represje i 
okrucieństwa stosowane w zg lę ­
dem księży, zakonników i zakon­
nic? Czyż istotn ie „n iezręcz­
ności" na leży przyp isać n iszcze­
nie obrazów  Zurbarana i p ie r­
wodruków Calderona? Doktór

M aranon podnosi „ogrom n e" 
(s ic )  postępy w  dziedzin ie o- 
św ia ty  i kultury. 1 Pod jak im  
względem ? Że uabudowano pew ­
ną normalną ilość budynków 
szkolnych, czy też, że u” :— 'rsy- 
tety, protestu jące p rzec iw  bar- 
barji byw ały raz po . raz zam­
knięte? Czy kina „p edagog iczn e" 
seńory Zuluetty wędrujące po 
wsiach, czy też studentki jako 
toreadorki w  walkach byków? 
czy koedukacja czy też m W - ie ż  
oglądającą sobie pożary  i zg lis z ­
cza ratuszów, wysadzane w  po­
w ietrze mosty kolejow e, p rzec i­
nane sieci drutów te le g ra fic z ­
nych, lub uliczne m anewry bom­
bami, czy w reszcie  kioski gaze­
towe przepełn ione porn ogra fia ­
mi, bluźnierczem i bezbożnictwa­
mi i sow ieckiem i pow ieściam i? 
Czy można m ów ić o „ogrom nych 
postępach" w  dziedzin ie ośw iaty 
w  erze, k iedy Uńamuno je s t zo­
hydzany publiczn ie afiszam i, a 
pomniki Cervantesa obklejane są 
bolszew ickiem i p lakatam i?

N ie ! T e j e ry  stanowczo nawet 
post festum  nawet z jak im iko l­
w iek zastrzeżen iam i w ybron ić się 
nie da. Pozostanie ona meksy­
kańskim okresem w  dziejach 
H iszpan ji i im  prędzej i grun-

/ rted kratki im 1

Cz&ry p. Cemacha
Bardzo się dziwił p. posterunkowy 

Kasprzak, stojąc raz na rogu Pięk­
ne i i Kruczej. Wprawdzie miał iime 
sprawy do załatwienia, ale przecho­
dząc tedy zaobserwował wytrawnem, 
polieyjncm okiem zjawisko tak zdu­
miewające, że przystanął i patrzał, 
a patrzał.

Oto ulicą szli sobie powoli, a wła­
ściwie leźli ludzie ospali, smutni i 
przygnębieni. Niektórzy z tych smut- 
niaków wstępowali do pobliskiej 
bramy, a po dłuższym, lub krótszym 
przeciągu czasu wychodzili, jakbv 
odrodzeni. Oczy błyszczały im weso­
łością, na ustach igrał uśmiech, ru­
szali się żwa.wo, poprostu tryskali 
radością życia.

—  Cóż 4ani za miejsce jakieś cza­
rodziejskie? —  zachodził w głowę 
pan posterunkowy. -— Wozonow a la 
ni.nute, czy eo?

Po półgodzinnej obserwacji pan 
nosterunkowy powziął deftezję.

—  Haiwmt sua fata libelli! — 
rzekł —  przekroczmy ten Rubikon.

Wszedł do bramy. Zauważywszy,

żo jeden z odrodzonych wychodzi 
właśnie z lewej oficny, lam skiero­
wał swoje krok’. Poczekawszy chwi­
lę na schodacz spostrzegł, że czaro­
dziejska mctia.orioz.i odbywa się 
na parterze. Tum mianowicie wcho­
dzili ludzie smutni, a wychodzili we­
seli. Zastukał. Otworzono mu nie­
zwłocznie. Jeden rzut oka wystar­
czył, aby zorjentować się w. sytua­
cji-

— H a ! —  krzyknął —  bar pota­
jemny! A. gdzie koncerja na wy­
szynk ?

Blady jak trup p. Moniek Gemach, 
młody Jecz zdolny handlowiec, pró­
bował się tłumaczyć, ale dzielny po­
licjant nie chciał słuchać tłumaczeń.

—• W  komisarjaeie się pan wytra­
ci a cz.y.

Wczoraj w Izbie Grodzkiej przy 
ul. Kruczej p. Moniek Gemach o- 
trzymał 500 złotych kary i trzy ty­
godnie aresztu bezwzględnego.

Teraz ludzie smutni wędrują przoz 
całą długość ulicy Kruczej, aż do 
rogu Szopena. Very.

tow n ie j wszelk ie ślady no tych 
latach zaginą, tem lep ie j. N a  w i­
dok tych saturnaljów ... „M arxow  
skich" radow ali się tylko tacy 
turyści, jak... K iereńsk i, Vander- 
velde i E. H errio t, ten sam któ­
ry  egza ltow a ł się też sow ieckiem  
stroitielstw em , choć coprawda 
nawet H err io t ostrzega ł opętań­
ców i psychopatów  przea expe- 
rym entam i i extrem izm am i.

Podobato się to piekło H iszpań- \ 
skie stuprocentowo tylko jednym  1 
jedynym , t. j. jednemu piocento- 
wi ludzkości. Ci przy p ierwszych 
pożogach kościołów w padli odra- 
zu w  ekstazę. I  je źd z ili tam ma­
sowo. Początkowo nawet prezy­
denta A lca la  Zam orrę zam iano­
wali łaskawie marranosem czy 
wprost żydem. I  św iadczyli sobie 
wzajem  niezwykłe uprzejm ości. 
20 profesorów  uniwersytetów  po­
jechało do Palestyny, 70 inżyn ie­
rów  pi zy jechalo z w izy tą  ze So­
w ietów . Żurnaliści sem iccy z je ż ­
dżali do M adrytu  całem i b ryga ­
dami i jaczejkam i. Tak iego ot 
„polsk iego dzienn ikarza" p. Ko- 
ralnika przyjm ow ali prezydent i 
kolejno wszyscy m in istrow ie z 
Lerroux dzisiejszym  włącznie, ści 
skając i ca łu jąc i p iętnu jąc nieto 
lerancję u przodków' i w  niektó­
rych okolicach Europy. Poniewraż 
zaś Polska ówczesna była na fron  
cie czarnej lis ty  i szkalowana co 
się w lezie  przez całe 15 m iljonów  
(ja k  n ieprzym ierza jąc dzisie jszy 
H itle r lan d ), przeto i nasz rabbi 
Ozjasz Thon dał adoracji wooec 
takiej Hiszpan., wTyraz dla nas. 
nieco m niej korzystny:

„Nie —  doprawdy: Cdyby to tak 
szto na udry, ;o w dzisiejszej Hisz­
panji żyd móglDy zostać rycerzem 
„Złotego Runa", ale w dzisiejszej Pol 
sce listonoszem nie mógłby zostać. 
Czy to nie dziwne? Przecież my już 
dawno —  mamy —  republikę, a na­
wet według konstytucji —  biednej 
konstytucji, której żyć nic dają, ale i 
umrzeć nie pozwalają! —  wprost 
demokratyczną repubtkę.' Historja lu­
bi nieraz płatać takie figle i urządzać 
niespodziank.: Na jednem miejscu
już dobrze ‘ świta, a na clrtiglrff JćsRTZC 
głęboka noc...” .

Świtało, „dobrze św ita ło", nie­
co św itało dwa lata temu, ale po 
tera odśw itało. Jak m e spełniły 
się w róby Len ina i... T rock iego  
co do H iszpan ji, tak nie udały 
się ” horoskopy Erenburgowi i 
bary - Thonow i Krakowskiemu .

H iszpan ja  zaw iodła. W spania­

le, imponująco wygrzebu je się «  
przepaści, w  którą ją  ‘te łotrz.y- 
ska popychały, przy aplauzie 
Shylokracji i skrybokracji ca­
łego globu.

Dziś już tam rządzi gab inet z 
prawdziwego zdarzenia. Porządek 
wraca. Parlam entow i przewodzi 
nie żaden w yw loką i pijak, lecz 
bohaterski Santiago A lba , on­
g iś  królewski m in ister a potem 
dwuletni banita. N a  473 posłów 
znalazło się ju ż  44 m onarchis­
tów. („R enovacion  E span o la "). 
M arx isty  spadły do 61 manda­
tów. O ffensyw nych  kato lików : 
115. Taka awanturnica, jak  Bar­
bara Kent, czy Nolkenówna, po- 
przepadaty i znikły z horyzon­
tów. M łodych faszystów  je s t na­
w et kilka gatunków, a m ają róż­
ne literk i i różnej barw y koszule: 
S. A., F . E „  I. O. N . S., ale zda je  
się nie będą ju ż potrzebow ali 
awanturować się i in terw en jo- 
wać, gdyż Gwardję Cyw ilną po­
większono co się zow ie i dano 
je j  nawet gazy.

K ato lick ie  pismo: „E l D ebate" 
z 80.000 egzem plarzy w  r. 1931 
Skoczyło do 200.000, nadto ma f i l-  
je  w  kilkunastu m iastach.

U tem perowam  też zostali i 
spacyfikow ani różni literac i, 
Pen - Taki bolszew izu jące po sa­
lonach w  typie A g a li O rteg i i 
M adariaga - duły genewskiego.

Tak Marranosy, jak sephar- 
dim (span io le ), jak  zw yk le żydy 
domowe na w ielką przyszłość i 
k arjery  tu liczyć  ju ż nie mogą.

Do pięknych zabytków prze­
szłości należy też ju ż całkow icie 
dr. Grugorio Maranon, fanatycz­
ny w róg  sanacji R iverow sk ie j, de 
biu tu jący w  m arszałkowskiej R i- 
verow sk iej „G azecie P o lsk ie j".

Przyszłość należy i ściele się 
pięknie przed m łodymi, którym 
przewodzi dzielny, mądry, opa­
nowany wódz „A cc ion  Popu lare", 
wódz w ieśn iaczej re lig ianck ie j 
in te ligenc ji, G il Rooles.

A  że wszystko się tam ju ż  po­
praw ia, przeto dobrzeby było, 
żeby popraw i! się i jak to m ów ią : 
opam iętał" także F flb ó z  traavcjo- 
nalistyczny, obóz w arstw y histo­
rycznej, obóz katolicki. Operacja 
była ciężka. K uracja  się udaje, 
rekonwalescent ży je i • w yg ląda  
zdrowo. A le . odtąd żyć musi ina­
czej, h ig jen iczn ie j, socja ln iei i 
poważniej.

D rugi raz ju ż m ogłoby w y­
paść gorzej.
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Z  p a m i ę t n i k ó w  s z o f e r a
Kombinacie wypisowe

Z chw ilą, k iedy ju ż postanow i­
liśm y w szyscy g rać Lancelota, 
z jaw ia  się przed nami m oja mał­
żonka, która, w idząc nasze roz­
radowane twarze, pyta, co g ra ­
my. Ja je j  m ów ię:

—  T ra filiśm y , dzięki Bogu, 
cztery b iegi, a teraz gram y na 
całą  parę Lancelota.

Żona oburzyła się na m nie:

—  Jakto? To  hrabia tobie ka­
zał grać sw ojego konia, a tyś ju ż 
w ynalazł sobie innego? M nie ka­
załeś grać, a sam nie grasz? 
Patrz, ja  ju ż mam kupione dwa 
b .Iety na owego konia. Pozatem  
zrobiłam, jak  kazałeś —  poszłam 
do sąsiada, który mi postaw i! w 
cukierni dziesięć złotych akumu- 
latiw em  na obydwa konie h rabie­
go.

Jak było nas pięciu, wszyscy 
zaczęliśm y się litow ać nad moją 
żoną, a jeden z kolegów  m ów i:

—  W ie  pani, że pieniądze, któ­
re pani wydała na te konie, to są 
pieniądze, wyrzucone w  b loŁ' po 
n iew aż koń w ybrany przez nas

w ygra, jak  będzie chciał.
Żona moja ogromnie się roz­

gn iew a ła :

—  Cóż to? W y  chcecie się rów ­
nać z rozumem takiego hrabiego, 
eo ma swoje konie na w yścigach?

K o lega  mój odpow iedzia ł:

—  N a  w yścigach  to niema mą­
drych.

M oja  pani nazwała nas m arny­
mi graczam i i poszła sobie, a my 
w łazim y na ławkę i zaczynam y 
patrzeć, jak  konie wychodzą. N a j 
w ięcej nas in teresował koń, gra­
ny przez nas, ów  Lancelot. P a ­
trzym y, koń ładny, wysoki, długi 
no, i przytem  siedzi na nim do­
bry jeździec, Jagodziński. W tem  
mój kolega mnie trąca i m ów i:

—  Józiek, zobacz, jak i ładny 
koń je s t ten Jupiter h rab iego !

.P a trzę  —  faktyczn ie, śliczny 
koń, wprost jeszcze ładn iejszy 
od Lancelota, a kolega m ów i:

—  Jabym się nie śmlr.ł, i : .E T  
on naprawdę w y g ra ł! Dopiero 
by tw o ja  baba się z nas śm iała!

—  Skąd on rnoże w ygrać, jeś li

idzie poraź p ierw szy  —  odpow ie­
działem, lecz w  duchu mocno się 
zaniepokoiłem .

A le  ju ż nazywało się trudno, 
ponieważ b ile ty  m ieliśm y kupio­
ne na Lancelota . Konie były ju ż 
na starcie. Bomba poszła do gó­
ry. N areszcie ru szy ły ! Jakiś koń 
w yrw ał, ja  narazie uważałem  na 
konia, na którego myśmy posta­
w ili. N asz koń szedł z tylu. W  
tem jeden  z kolegów  m ów i:

—  Patrzc ie , to prowadzi koń 
hrabiego Ju p iter!

Spojrzałem  i zgorzałem : w idzę 
wyraźn ie, że koń hrabiego pę­
dzi p ierw szy o kilkanaście długo­
ści. Koń, na którego myśmy po­
staw ili, szedł daleko w  tyle. Już 
było w iadom o, że ów  Jupiter w y­
gra  w yścig. Zakręt w zią ł po m a­
łym kole, za ją ł bandę i poszedł 
sobie prosto do mety, jako zde­
cydowany zwycięzca. Ów faw o ­
ryt, na którego myśmy postaw ili 
szedł na prostej w  batach i po 
walce, zajął dalekie drugie m ie j­
sce za koniem hrabiego. Zesko­
czyłem  z ławki, jak  szalony. M y­
ślałem, że mnie krew  za leie. Co 
ja  najlepszego zrobiłem . P rze ­
c ież hrabia taki porządny pan, 
chcąc dać mnie zarobić, kazał mi 
grać owego konia, a ja  baran nie 
usłuchałem. W  złości zapomnia­
łem o mojej żonie, że przecież 
ona gra ła  tego konia- Po  paru

minutach patrzymy, a tu b iegn ie 
m oja żona, rozradowana, trzym a­
jąc w  ręku b ilety; którym i zaczę­
ła nam wym achiwać przed no­
sem, nazyw ając nas graczam i z 
m orskiej piany

—  Jakto —  m ówi —  W yście 
chcieli być m ądrzejsi od takiego 
hrabiego, który ma swoje konie 
na wyścigach ? Co hrabia ma w  
jednym  palcu, to w y nie macie 
w całej g łow ie ! A  teraz, dow i­
dzenia panom, idę do kasy ode­
brać p ien iążki za owego łacha 
hrabiego.

M nie cholera brała, że ona się 
tutaj tak m ądrzy i naśm iewa z 
nas. A le  co m iałem rob ić ! P rze ­
cież w  duchu przyznawałem, że 
ona ma ra c ję .-P o  odejściu m ojej 
żor.y, - koledzy zaczęli m ów ić do 
m n ie :

—  W iesz, Józek, ale tw o ja  żona 
to je s t maladiec kobieta, a m y­
śmy głupstwo palnęli, żeśmy 
przed biegiem  je j  się nie usłu­
chali. Teraz za konia dobrze za­
płacą i ona weźm ie sporo forsy, 
a my to, cośmy w ygra li w  tam­
tych biegach, 10 wszystko prze­
graliśm y.

P o  chw ili w yw ies ili wypłatę. 
Za owego Jupitera p łacili sto 
czterdzieści dwa złote za dzie­
s ięć ! S traciłem  całkiem  humor, 
stanąłem pod płotem  zly, jak ni­
gdy. Postanow iłem  już nie grać-

Co chw ila robiłem sobie wym ów­
ki, że jak  ja  mogłem nie usłu­
chać się hrabiego i to jeszcze 
w łaścicie la  sta jn i. Za chw ilę pa­
trzę, idzie m oja pani, wesoła, u- 
śmiechnięta, w  ręku trzyma 
dw ieście osiem dziesiąt cztery 
złote żywych p ien iędzy ! Mnie 
jeszcze gorsza złość ogarnęła na 
ten widok, a ona do mnie m ów i:

—  Cóż to mój Ziutek taki nie 
w humorze ?

—  N ie  nazywaj mnie tutaj 
Ziutkiem  —  wybuchnąłem  —  idź 
sobie i daj mi spokój!

A  ona na to śm iejąc s ię :

—  N ie  m artw  się, kupiłam dwa 
b ilety dlatego, żebyś ty  był moim 
wspólnikiem ! Jeden b ilet grałam  
dla sieb ie a jeden dla ciebie. 
Masz u mnie sto trzydzieści dwa 
złote w ygranego.

Trochę się udobruchałem i za­
czął mi wracać humorek. A  ona 
m ów i:

—  Przecież, na tego konia hra­
biego, co idzie w  ostatnim  biegu, 
mam na kartce ju ż  sto czterdzie­
ści dwa złote, w ięc ty  rów nież 
do tego należysz, jak  ten koń w y­
gra, to w ygraną się z tobą po­
dzielę.

Słysząc to, odzyskałem humor 
całkowicie, myśląc w  duchu: 
M ądra to mądra, bo ona się ni­
by ze mną dzieliła , w iedząc z gó­

ry, że i tak wszystka fo rsa  pój­
dzie do je j kasy. Nadszedł ostat­
ni bieg, ja  ju ż nic nie stawiałem , 
ponieważ i tak nam szło sto 
czterdzieści dwa złote na hrabie­
go Harpagona. A le  zato moi ko­
ledzy, ile który m iał pteniędsy. 
wszystko postaw ili na owego ko­
nia. Po dobrym starcie konie 
ruszyły. N a  przedzie rw ał jak w i­
cher nasz Harpagon, wyszedł na 
prostą rów n ież p ierw szy i swo­
bodnie pierwszy, przyszedł Jc 
mety. P ła c ili tak, jak  pow iedział 
hrabia, to jes t dwadzieścia parę 
za dziesięć. M oja  żona ogrom nie 
się cieszyła z owej kartki, ponie­
waż wypadało je j odebrać prze­
szło 300 złotych. Po wyścigach 
żona poszła do domu, a ja  z kole­
gam i do knajpy zalać robaka. 
Siedząc w  knajpie przy stole, mu­
siałem słuchać kolegów , jak 
w ychw ala li m oją panią. Po  po­
w rocie do domu, dowitodziałefh 
się, że nasz sąsiad rów n ież w y­
gra ł sporo pieniędzy, bo ,ak to­
na kazała postaw ić dla siebie, to 
pow iedziała, że te konie xazał 
grać hrabia.

Ów sąsiad, staw ia jąc dla żo­
ny, postaw ił i dla siebie, a że ko­
nie w ygra ły , to i on w ieczorem  
odebrał p ieniądze za wygrany 
akunrulatiw.

Koniec,

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz -edakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691-34. Prenumerata 691-66. 
\VvHzial ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegrafwzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P . 'K  O. Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: KaiisT, A leja Józefiny 11, tel. 209; PiotrkówTrybunalski, Słowackiego 9, teL 59; 
Włocławek. Cyganka 26, tel. 136.

PR E N U M E R 4T A : . liejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zŁ 4.50 miesięcznie. Kenta tnę 
kor »  P. K, O. Nr. 13550.

p ,  —— • 23 m‘ei scc wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpu
i1 » J  , > 1 1  • ty  (na wszystkich stronacn po (5 szpalt): na l-ejistrome — 1 zł.,

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 z> . lekarskie — 30 gr. Neknlogja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz duże litery w ogłoszeniach -.drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatk: reklamowe iznaczo się cyfrą (N  ). a komun;katy specjalne cyfrą

(Kom .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

R  iak tor odpow iedzia lny: C Z E S Ł A W  C H M IE L E W S K I Druk. L iteracka S. z  o. o., W a r s ' ' . ® N o w y  Św iat 22, tel. 545-80 (c en tra la ). W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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